
M 188- i t ó w  ! 8 a  Sierpnia —  Środa. Rik 1852.
W y e h o r i n l  w  R r « h o w l« «

oodzieonie, wyjswszy N iedziele i Św ięta, 

d e n n i
W iU A iEO m  miesięczna 6 stp- kwartuiaa 15 ałp. 

v kf.A'V kw artalra rasem * przesyłkę pocztową 5 sb. m. k.
I P e j s n i S g i i J a t a  

prry jm aju  u f  *  ils if ija ru i J ó z e f a  C z e c h a  prsy  Siów uy... 
Rynko Nr

Pieni i-dze przesyłają się franco  poeiti, w p r o s t  dc s ió r a  
m s s m i  czASt wyrasiwEsy na kopercie: „ p r e n u m e ­
rat !  y.i n o p i e n i ą d e e . “

b r a k ó w  I 7  s i e r p n i a .
W  rubryce pisma naszego obszerniejszym , a 

z krajem naszym  lub bieżijeemi kwestyam i bez­
pośredniego nie mającym związku rozprawom, 
poświęconej, znajdy dzisiaj czytelnicy nasi pracę 
w przedmiocie Ekonomii politycznej udzieloną nam 
przez autora „L istów  o sądach przysięg łych  w \  . 
K sięstw ie Poznańskiem “ i innych artykułów, kto- 
remi dziennik nasz po kilkakroc zasilił.

Pracę tę um ieszczam y tern chętniej, iż czerpaną 
jest z d zie ła  o którem nie raz wzmiankować nam 
p rzyszło; a oraz że stanowisko prasy określone 
przez autora na samym wstępie odpowiada nie­
jako warunkom, w jakich dziennikjPnasz utizym ac 
jest naszem  staraniem.

Korespondęncya Czasu.
I 9O Z l i a i l  14 sierpnia.

Nie wesołego nie mani do doniesienia. Najróźnorodnie;- 
szemi kieskami, Bóg kraj nasz nawiedza. 1 tak cholera, 
która dotąd tylko na pograniczu Królestwa panowała, co-  

• srerzvó się zaczyna, coraz więcój ofiar żabie- 
r“  k t ó r / r ó  od roku 1831. W * * .
L„ choleiY władze policyjne, wszędzie na teraz zapowie­
dziane misyc zakazują. Dzieło to odrodzenia i wzmo­
cnienia duchownego, na lak wdzięcznym jak się zdaje 
rozpoczęte gruncie, zapewnie już mało się w tym roku 
posunie. Nasz arcybiskup odprowadziwszy N. Pana z Byd­
goszczy do Gdańska,  odwiedz i ł  Berlin, aby zapewnie  u-  
stnie z ministrem wyznań nie jedną spraw ę kościelną za­
łatwić. Z Berli ia pojechał odwiedzić księcia kardynała 
biskupa wrocławskiego, podobno ciężką niemocą złożo­

n e g o .  Z etknięcie  s i ę  tych dw ó ch  książąt kośc io ła ,  z  któ­
rych o s ’atni k iedyś  b y ł  sufraganem  stol icy  arcybiskupiej  
gn ieźn ień sk ie j ,  nie  m o ż e  zostać  bez dobrych skutków,  
w tych trudnych chw ilach  dla Kościoła.

Przejazd królewski niczem szczególnem się nie odzna­
czył. Jak mówią N. Pan bardzo był łaskaw dla arcybi­
skupa, wiele rozmawiał z dtputacyą miasta Poznania i 
hrab. Heliodorem Skorzewskitn. Naczelny prezes poznański 
wracając z Gdańska, nieprzyjemny miał przypadek, zgu­
bił tekę z orderami i listami zastawnemi, ale ponieważ 
jedne i drugie nieuprawnionym na nic się nie przydadzą, 
szkoda nie będzie wielka.

Od początku więc tego miesiąca połączeni jesteśmy ko­
leją żelazną z Gdańskiem. Chociaż objazd jest znaczny, 
jednakże ułatwienie wielkie; jaki zuś wpływ wywrze na 
rozwinięcie się wewnętrzne Księstwa i Prus zachodnich, 
które dotąd tak mało z sobą miały stosunków dla tru­
dności komunikacyjnych, trudno dziś przewidzieć. Co do 
stosunków handlowych, to dla Księstwa kolój do Gdań­
ska mniejszej jest ważności, dla nas bowiem Szczecin nie 
Gdańsk głównym jest portem, a dziś w tym kierunku ko­
lej z Poznania do Wrocławia najważniejszą; jej nieza­
długo spodziewać się możemy, skoro tylko kolej z Ber­
lina do Królewca ukończoną zostanie, na którą obecnie 
wszystkie fundusze są użyte. Otwarcie komunikacyj ko­
leją do Gdańska, zmieniło bieg poczt w całóm Księstwie, 
które teraz stosują się do pociągów kolei żelaznych po­
znańskich, wrocławskich i głogowskich.

O sprzęcie tegorocznym, coraz gorsze ostateczne ra- 
poita, nie tylko u nas, ale i w reszcie Europy, nie mo­
że rezultat być tak świetnym, jak przepowiadano, bo ce­
ny zboża wszędzie dość znacznie się podnoszą, w porze 
gdzie zwykle bardzo się zniżają.

0  nowej pożyczce Towarzystwa Kredytowego znów 
wiele słychać, mówią, l i  , instytut na.Nowy-Rok  
otwartym będzie.

Sejm prow incyonalny zbierze się tu, jak i w innych
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prowincyach w miesiącu wrześniu. O wyborach do Izb 
nic nie słychać, chociaż mandaty dotychczasowych depu­
towanych już się skończyły, a co do Izby lej, to nawet 
piawo wyborcze; sposób jej złożenia nikomu nie znany. 
Dla Księstwa nowe wybory trudną będą chwilą dla coraz 
ogólniejszego zniechęcenia do tak niewdzięcznego życia 
publicznego, jednem słow em , dla braku ochotnych kan­
dydatów; a przecież dziś jak dawnićj powtarzam, źe acz 
bardzo, bardzo trudne i przykre stanowisko posłów po­
znańskich na sejmie berlińskim , to jednak przez nas o -  
puszczonem być nie powinno fa is  ce que d o is , a tien n e  
que p o u rra !

P a r y ż  13 sierpnia.
jj: Z powodu przeprowadzonych wyborów, otrzymali 

jeszcze ostrzeżenia: Journal H ebdom adaire dc 1’a rron -  
dissem enl de C aslelsarrasin  i Progres de 1’Oise. Dzien­
niki rządowe zostały dotknięte przez wybór socyalisty 
Dain i przez podwójny wybór Juliusza Favre. Zdarzyła 
mi się sposobność w tych dniach znajdowania się w to­
warzystwie z Juliuszem Favre. Wypierał się on socyali- 
zmu, wierzył w rzeczpospolitą we Francyi, a rokował  
dzisiejszemu rządowi niepomyślne koleje, ale towarzy­
stwo nie dawało mu wiary. Rady obwodowe już rozpo­
częły swe czynności. Jedna z nich uchwaliła natychmiast 
przyjaźną odezwę do księcia prezydenta.

Le Pays radził rządowi wielką baczność w otwieraniu 
podwoi ojczystych wygnanym o leanistom, za co dzien­
niki republikańskie dały mu nazwisko Journal im placable. 
P. da la Gueroniere broni się dziś w długim artykule 
z tego zarzutu. Wiadomo, że 1’Assem blee N alionale  o-  
trzymała nazwisko Journal im pitoyable  za to ,  iż doma­
gała się prześladowania republikanów i socyalistów. Osta­
tni dziennik mocno się gniewał, że rząd zezwolił na o -  
głoszenie dzieła Proudhona. O okolicznościach, które to­
warzyszyły ogłoszeniu tego dzieła, chodziły w plotkar­
skim Paryżu różne wieści,  niektóre dotykające honoru
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W Montpellier spotykamy pana Zygmunta poetycznie ma­
rzącego, śniącego, i z .a le j  wysokości swoich Wielostron­
nych talentów spoglądającego lilośnie na Witolda, co jak 
on rozbitek, wśród obcych, jął się z całym zapałem do 
pracy, choć to zapóźno w trudnym zawodzie długich nauk 
lekarskich— ieezjakichże przeszkód usilna szlachetna pra­
ca niezwalczy ? —  Witold przeciwieństwo Zygmunta we 
wszyslkiem, jest charakterem pięknie i gruntownie pomy­
ślanym, wywołanym na to, aby wybitniej pokazać, jak 
wiele więcej można zrobić dla ludzkości przy miernych 
nawet zdolnościach pojedynczą pracą, zawsze szacunek 
w końcu zdobywającą, niż teoryami ogólnemi poświęca- 
jącemi najczystsze ofiary, a ukrywającemi brudne sprężyny; 
to leż gdy Zygmunt po ostatnićm odczarowaniu się Al­
gierem^ na 4tem piętrze maluje szyldy a swego ideału ś. 
Agnieszki z Ayamonte sprzedać meehee za 8000  franków, 
przeznaczając g o ,  on biedr.ak usilną pracą się żywiący, 
do kościółka rodzinnej wioski, i gdy patrząc na trofea 
chybionego zawodu gorzko przebiega pamięcią swoje ży­
cie i swoje błędy i zmarnowane zdo nosci zjawia się 
u niego Witold doktór, z wstążką legi. honorowe za wa­
żne przysługi oddane ludzkości w czasie grasują i. y 
phusa —  on brzydki niegdyś, wypiękniał naw •
Bóg dał człowiekowi władzę wp;yn?ęcia wolą P ą 
uszlachetnienie rysów swej twarzy.—  Po rozrzewmiaj .com 
powitaniu, Witold z daleka, ostrożnie projektuje Zygmun­
towi dom swój gościnny i dostatni —  zręczne prze s a 
wienia szlachetnego Witolda skłaniają Zygmunta, lecz 
prosi o kilka dni namysłu —  tymczasem pragnie zadość 
uczynić wezwaniu targującego u niego napróżno obraz ś. 
Agnieszki i zrobić żądany przezeń portret. —  W puszczo­
ny do osłonionego salonu, spostrzega siedzącą w altance 
powojem i bluszczem zarosłój wysoką jakąś osobę — po­

mimo rozmowy Jeść długiój Zygmunt w tej osobie do­
piero po uchyleniu stór poznaje Julią księżnę dc Torres 
Amarillas, już wdowę, a poznaje ją tak oczyszczoną wy­
gnaniem i refleksyą /  jak 011 się oczyścił pr.:cą. — Julia 
otwiera mu podwoje śnionego przezeń od tak dawna nie­
ba — on się wacha przyjąć ofiary t; k wielkiej, lecz go ­
dzi go i łączy z Julią — dawne ogniwo —  prześliczny 
aniołek — żywy boski wyraz eterycznych pn Oceanie po­
dróży—  Marya Stella, którą wprzód poznał w ogrodzie 
T u i l l e r i ó w  w gronie prześlicznych dzieci Paryżanek i prze­
niósł na płótno w twarzyczce aniołka około pięknego 
swego i tak wysoko cenionego obrazu świętej księżniczki 
Andaluzyi! . .

I oto rnacie kości powieści, bo ciała ja wam stworzyć 
lak cudownego nieumiem—  ‘ zy ajeio! wpatrzcie się w te 
żywe obrazy, to burzy, to walki bratniej, to venly hisz­
pańskiego rozbójnika i tych n,*°dziulkich a pięknych jego  
dzieci, to zawodów i goryczy codziennego chleba v y- 
gnańea, to znów uwielbienia godnej wytrwałości Litwina 
Witolda, a sami powiecie, źe tam bogactwa na dziesięć
powieści 1 . ,

Niezgadzam się więc na niewzględny attak pana K. 
W ., który rąbiąc pana W. D. * P. godzi na autora i za­
chęca go do zadawania sobie r«n wcale niezasłużonych. 
Pan K. W. niezdoła zatrzeć zalet tak bijących w oczy 
w tćj powieści i już przy&"anych nawet i przez samego 
pana K. W. wprzód. — 'v#dY bYć mogą i są gdzienie­
gdzie, ale zalety przeważają > a myśl dania nauki w sto­
sownym czasie i stąd może pośpiech, jest zawsze szla­
chetną i powoduje do wdzięczności; — uczynił też autor 
przepisom na powieść zadość, bo morał tu wyraźny a jest 
wieloraki;— naprzód: Źe d*ieci wychowujemy, a za­
tem w zarodzie zabijamy rozwój talentów, a wielostron­
ne uposażenie od natury, oddajemy na zmarnowanie; że 
sama tylko praca wieńczyć uas może zasługą, że między 
bijących braci mieszać się n‘e ,rzeba ani do cudzych in­
teresów (co wszakże u nas utrzymać się niemoże, bo cóź-  
byśiny robili, gdybyśmy 0 yluSjch niegadali? a możnaż 
gadać o drugich nieznając >cb interesów?); źe kobiety 
zadaniem nie jest bawić się w politykę, wojować orężem, 
żywić nienawiść, bo ją Pan Bog zą t0 może skarać prze- 
psuciem i cierpieniem całege życ ia; — źe Mamy uczu­
ciowe a karlsbadowe, niemogą dobrze dzieci wychować — 
źe powinniśmy się poprawić z lenistwa i stać się pracą 
użytecznymi drugim, bo * talentów zdolności zmarno­
wanych tak jak i pieniędzy oddanych nam tylko w adwii.i-

slracyą na korzyść ogólną, przyjdzie zdaćsprawę; —  s ło ­
wem, mimo cytrynek i Maryi Stelli,  jest tam wiele i wiele  
dla nauki naszej i moralnej poprawy, a co najważniejsza, 
że choć pod obcem niebem, choć jak mówi pan J. K. 
pan Zygmunt sfrancuział, zawsze to jest powieść rodo­
wa. — Czytajcież więc Wspomnienia podróży, i z myślą 
stamtąd wyniesioną czytajcie pana Zygmunta, który zaw­
sze musi być niepospolitym, gdy się lak oń k łócą, ale 
zarazem czytajcie i Gazetę Warszawska, pojmiecie z u- 
miesz zanych w niej powieści, źe powieść ma inne prze­
znaczenie jak wymuskać do idealnej doskonałości boha­
terów. —  Czytajcie w niej pełne prawdy a ciche i miłe, 
malujące namiętność bez namiętności dawniejsze powieści 
Dickensa jak : Walka życia, i tychże zalet Doktór wie ski, 
Historyjki holenderska, a potem już z naszego społeczeń­
stwa teraźniejszego i przeszłego: Wędrówki Oryginała, 
Stary s ługa , Tadeusz bezimienny, Inleresa familijne itd., 
a zobaczycie się i lo bez gniewu w niejednój po mistrzow­
sku skreślonej postaci, może też i w piersi się uderzy­
cie, pojmiecie skąd boli i gdzie boli, może też przestaniecie 
szanować i czcić jak cnotę, szczęście i zręczność! Czy­
tajcie 1 bo tak jakoś w naszym grodzie jakbyście nic nie 
czylywali i w sobie nie bywaii, bo nie widać owoców  
olbrzytnio-smutnej nauki tyiu przejść, a wierzcie mi, Pan 
Bóg nie na to ją spuścił, byście z niej tkali zwierzchnią 
szale męczeńską, i wyprządzali długie nici skarg na wa­
sze straty fizyczne 1 Ziajo mi s ię ,  że powieści tego du­
cha, jak umieszczone w Gazecie Warszawskiej, a szcze­
gólniej niektóre, działałyby bardzo dobrze na nasze spo­
łeczeństwo. —  Czy tak pożądliwie czytany u nas i w Kra­
kow ie i po wsiach Czas, nie mógłby zebrać naszych zna- 
mienitości, którzy zasilają przepyszneini, jniłemi 1in a u -  
czającemi obrazkami z przeszłości gazety Kro es 
skiego, i dać naszej społeczności takie niez «> ‘k' 1 r“
ciadfo w rękę do uznania s ię ,  do pojęcia _ y ),
bo zaprawdę, my czasem niewierny co to cnota. — w y­
rabiając sad' o rzeczy w naszych m iłych uprzywilejowa­
nych ale nie sercem, nie zdolnościami zgromadzeniach,-  
a boli to i boli bardzo, źe nas już wyróżniono francu- 
skiem wyrażeniem „Nowiny z drzewa Krakowskiego64. 
Obyśmy nie zastąpili Pacanowa i me weszli w przysłowie  
z Sądem Krakowskim. Powieść więc ma wielkie zada­
nie, — wskazana już droga jak zrobić ogólnemi jasne, zdro­
we pojęcia, potrzeba nam tylko zebrać kunsztmistrzów, 
aby je zręcznie i w nadobnój formie przedstawili.

H.
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Proudhona. Aby je  zbić, Proudhon przestał do Siecią  
list, który napisał do księcia prezydenta, kiedy prosił o 
udzielenie mu pozwolenia na sprzedawanie dzieła. Rząd 
dowiedziawszy się o tern, ogłosił go pierwszy w swych 
dziennikach. List Proudhona bardzo był czytany, ale roz­
maicie sądzony.

Onegdaj książę prezydent polował w St. Cloud i zabił 
trzech jeleni. Wczoraj był na wieczorze muzykalnym da­
nym przez księcia Murata we wsi Buzanval. Napoleon 
Bonaparte wyjechał do Nantes, na spotkanie ojca księcia 
Hieronima, z którym dziś albo jutro wróci do Paryża. 
Ks. prezydent nie wyjedzie na południe aż daia 15 wrze­
śnia. Mówią, źe zwleczenie tej podróży ma mieć za po­
wód negocyacye małżeńskie. W ostatnim liście donio­
słem o pogłoskach, według których ks. prezydent, wi­
dząc niepraktyczność głosowania powszechnego w obec­
nych okolicznościach, miał zamiar zbliżyć się do bour­
geoisie. Dziś chodzą pogłoski przeciwne. Według nich, 
ks. prezydent ma zamiar ograniczyć tylko zastosowanie 
głosowania powszechnego i myślić o zniesieniu rad de­
partamentowych. Według tych samych pogłosek, książę 
prezydent dla zaostrzenia akcyi prefektów, ma myślić o 
zmniejszeniu liczby departamentów do trzydziestu.

Ks. Prezydent spotyka opozycyą w dwóch stronnictwach 
przeciwnych, w republikanach i rojalistach; opozycyą też 
ta jest dlatego najsprzeczniejsza. Uroczystość napoleoń­
ska urządzona na olbrzymią skalę, która kosztować bę­
dzie z milion franków, daje powód do licznych tłómaczeń. 
Republikanie mówią, źe to jest regime des images et des 
marionnetlcs, a rojal ści żałują grosza publicznego i wi­
dzą w tern, że rząd opiera się na inassach. Uroczystość 
ta, jest niecierpliwie oczekiwaną od wszystkich, z przy­
czyny pierwszego wystąpienia gwardyi narodowej. Ogól­
ne jest przekonanie, źe gwardya narodowa pokaże się 
przyzwoicie, źe gdyby pokazała się inaczej, książę pre ­
zydent może ją  rozwiązać bez żadnej trudności. Tłumy 
ludu zalegają wieczorem plac de la Concorde i pola eli­
zejskie dla przypatrzenia się przygotowaniom do uroczy­
stości. Robotnicy pracują w dzień i w nocy, ale im wi­
cher przeszkadza. Wzdłuż wielkiej alei pól elizejskich 
będą postawione ozdobne fontanny, z których woda wy- 
tryskiwać będzie w pośród gazu i kwiatów, jak w ogro­
dzie Mabille. Będzie to najkosztowniejsza ozdoba, z przy­
czyny trudności sprowadzenia wody. Budynek Ciała pra­
wodawczego, jest już prawie całkiem zamieniony w górę 
Sgo Bernarda, okrytą śniegiem i świerkami.

Wczoraj odbyło się pod prezydencyą p. Fortoul, roz­
danie nagród uczniom departamentu Sekwany. Na tej u- 
roczystości, młody Polak Ordęga otrzymał pierwszą na­
grodę z języka łacińskiego. Młody Sienkiewicz dostał
pochwałę z m a t e m a t y k i .  P. F o r t o u l  m i a ł  m o w ę ,  w  k t ó r e j
bronił reform dokonanych w edukacyi publicznej, szcze­
gólniej dania większego rozwoju naukom ścisłym. Głos 
jego zyskał liczne oklaski.

P. Drouyn de Lbuys złagodził nieco stosunki dyploma­
tyczne między Francyą a Belgią, tak niegdyś zamącone 
przez artykuły p. Granier de Cassagnac. Pracuje on szcze­
rze nad zawarciem traktatu handlowego, i zdaje się, źe 
w tych dniach negocyatorowie na główne jego warunki 
podpiszą. Negocyacye odbywają się w ministeryum spraw 
zagranicznych.

Przegląd Polityczny,
N. Pan wyjechał w poniedziałek z rana o godz. lOtej 

z Wiednia do Ischl. Król pruski, który po powrocie 
z Putbus miał się tam udać, zmienił plan podróży i na 
nowo pojedzie na Pomorze i do Prus królewskich; podróż 
trwać ina aż do pierwszych dni października. Jak na te­
raz król używa kąpieli morskich.

Sprawa celna nieustającem toczy się kołem. Zaledwie 
się konferencye w Berlinie znów zebrały, postanowiono 
już odroczyć posiedzenia nie będąc pewnemi skutku na­
rad stuttgardzkich, które do tej chwili są tajemnicą. 
Dzienniki południowo-niemieckie utrzymują wszakże, ii  na 
posiedzeniu 14 sierpnia wygotowano odpowiedź, która 
„wreszcie ma być w duchu zgody ułożoną, tak, źe daje ona 
uzasadnioną nadzieję do wszechstronnego zaspakajającego 
rozwiązania kweslyi celno-handlowej, spodziewają się bo­
wiem z drugiój strony znaleść w Prusach i Austryi uspo­
sobienie ku zgodzie.“ Znając stan sprawy tej trudno po­
jąć jak można tyle przeciwieństw w kilku nagromadzić 
wyrazach. Wszakże dzienniki pruskie niewątpią, źe lubo 
rząd pruski nieodstąpi ani na jotę od przyjętej w tej spra­
wie roli, to przecież rzeczy taki obrót wezmą, źe i zwią­
zek celny utrzyma się w swoich granicach i traktat han­
dlowy z Austryą nasląpi, a to wszystko za wpływem rzą­
du wirtembergskiego, który d z i a ł a ć  ma pojednawczo. My 
wszakże niemogliśmy dotąd upatrzyć, gdzie to minister 
Dalwig pojednawczo działa, owszem w samem otwarciu o- 
brad w Stuttgardzie upatrywaliśmy niebezpieczeństwo dla 
Prus.

Zgromadzenie związkowe odroczyło się na dwa mie­
siące, co nieprzeszkodzi wcale odbyciu się licytacyi na 
flotę niemiecką. W jak opłakanym ona znajdować się 
musi stanie, dość przytoczyć, źe za statek żaglowy „Niem- 
pY i za który zapłacono 49,000 z ł r . , a na jego naprawę 
i uzbrojenie wydano 70,000 złr. dają obecnie 6000 tal. 
w złocie.

Z okazyi ogłoszonego po stolicach niemieckich nabożeń­
stwa napoleońskiego na dzień 15 b. m., Gazeta now o-pru-

ska wystąpiła w namiętnym artykule p. n. „Narodowe 
święta pruskie.* Naprzeciw pamiątkom francuzkim stawia 
ona wspomnienia i rocznice z czasów wojen koalicyi. 
W Berlinie obchód ten nieodbędzie się jak pragnął pan 
Varennes w kościele katolickim, ale w gmachu poselstwa.

Biskup wiirtzburgski odprawił na zamku Heubach pod 
Miltenbergiem chrzest córki Don Miguela ze wszystkiemi 
formami używanemi niegdyś we dworze portugalskim. 
Dziecko otrzymało 13 imion i tytuł księżniczki Beira. Do 
chrztu trzymali: brat żony Don Miguela książę Lówenstein- 
Wertheim i infantka Donna Izabella Marya portugalska, 
a w jej zastępstwie księżniczka Isenburg-Birstein. Kilku­
nastu ze szlachty portugalskiej było obecnych i ci złożyli 
na klęczkach adres powinszowania, opatrzony 30,000 pod­
pisami.

— I dzisiejsze wieczorne dzienniki nieprzyniosły ża­
dnej depe-zy telegraficznej % Paryża. Uroczystość więc 
15go sierpnia odbyła się według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, jak się odbywają uroczystości, rocznice i fe­
styny, nie stała się politycznym wypadkiem. Zresztą wy­
znajemy iż dziwiłoby nas, gdyby książę Ludwik Napoleon 
w przypuszczeniu nawet iż ma zamiar ogłoszenia się ce a- 
rzem o czem niewierny, pozwolił na użycie względem swo­
jej osoby takiego środka jakim jest aklainacya: zwłasz­
cza też kiedy sam ulegalizował głosowanie powszechne, 
i to jak dotąd pomyślnie i porządnie funkcyonuje. Akla- 
macya może być źródłem dla rządów jakim był rząd pro­
wizoryczny francuzki z r. 1848, lub jakim jest dotąd rząd 
radykalny fryhurski aklamowany w teatrze, ale rząd re ­
gularny (róąulier) który zną SWą godność i powołanie, 
pierwszą zachować, i drugiemu odpowiedzieć pragnie, a 
tern samem wymaga przynależnego mu uszanowania i po­
słuszeństwa, istnienie swoje na aklamacyi opierać nic 
może.

Korespondencya nasza wyczerpnęfa i dzisiaj wiadomo­
ści z Francyi. Dodamy tu tylko że w dopiero co wyszłym 
kalendarzu państwa p. Persigny ma tytuł urzędowy: hra­
bia Fialin de Persigny. Kilku innych wysokich urzędni­
ków którzy dawniej jako szlachta nie byli znani, podo­
bnież mają tytuł hrabiów. Wnosić zatem można, że roz­
dawanie tytułów szlacheckich jest faktem. Co zaś do po­
głosek, jakoby p. Persigny stracił był nieco z poufnego 
swego względem księcia prezydenta stanowiska, mało one 
mogą mieć wiary, w obec tej okoliczności, źe w czasie 
słabości ministra, książę Ludwik Napoleon osobiście go 
odwiedził. Odwiedziny te przy surowej etykiecie jaka 
w Elizeum panuje, są niewąlpliwem odznaczeniem.

— Po tylekroć razy już pisano o negocyacyach mię­
dzy dworem turyńskiin a Stolicą Apostolską, które nie­
stety zawsze na niezóm się kończyły, iż z obawą przy-
chodzi nam o nich w zm iankow ać .  W s z a k ż e  d o noszą  zn o —
wu źe się teraz z większą niż kiedy prowadzą czynno­
ścią. Największy w nich udział bierze jeżeli prawda, nie 
hr. Sambuy dzisiejszy ambassador turyński w Rzymie, ale 
poprzednik jego marorabia Spinola, który jak sobie czy­
telnicy przypominają, z przyczyny intrygi jakiejś dyplo­
matycznej, a niedostatecznie w dziennikach wyświeconej, 
z poselstwa ustąpić musiał. Ustąpienie to według Gazety 
Kolońskiej było tylko polityczną koniecznością, równie 
jak nominacya p. Sambuy. Margrabia Spinola jest ciągle 
na drodze między Rzymem i Turynem, miewa częste u 
Ojca S. posłuchania, i w tej właśnie chwili z nadzwy- 
czajnemi poleceniami udał się do Turynu. Margrabia jest 
krewnym kardynała Spinoli, i zawsze był osobą używa­
jącą pewnego w gabinecie watykańskim wzięcia.

— Gazeta madrycka donosi o zmianie w ministeryum 
hiszpańskiem. Margrabia Miraflores sekretarz państwa spraw 
zagranicznych zastąpiony być ma przez p. Bertrand de 
Lys. W miejsce zaś lego ostatniego p. Ordonez, guber­
nator cywilny Madrytu, obejmie tekę spraw wewnętrznych.

Morning Herald organ ministeryainy podał list o -  
soby jak powiada znakomitej, w przedmiocie gromadzenia 
się emigrantów francuzkich na wyspie Jersey. List w kon- 
kluzyi, żąda od Anglii aby podobnie jak Szwajcarya, Pie­
mont, Belgia lub Turcya emigrantów internowana: „poj­
muje się bowiem, mówi, źe l°r(l Palmerston najniebez­
pieczniejszym teoretykom pozwalał żyć gdzie tylko chcieli, 
ale rząd francuzki po hrabi Derby innego mógł się spo­
dziewać postępowania.* Morning Herald w odpowiedzi 
przypomina sz. korespondentowi źe minister angielski 
choćby chciał niemoźe działać wbrew prawom; źe lord 
Derby i lord Malmesbury oświa*^2^ '  nieraz jawnie w par­
lamencie źe dopóki wychodźcy nielegalnie postępować nie 
będą, oni legalnie wypędzać ich nie mogą. Żałuje przeto 
Morning Herald, źe osoby na wyspie Jersey będące nie 
oszczędzają w mowach swych nietylko kraju który ich 
odepchnął, ale nawet tego który ich przyjął, ale radzi 
aby tak robić jak oni (Anglicy) robią: litować się nad 
nieszczęściem a groźbami pogard23*5-

Lord Londonderry wstawiał s'§ -j33 wiadomo w roku 
zeszłym do księcia prezydenta za Abd-el dfaderem, trzy­
manym dotąd w zamku Amboise- Książę pamiętny na przy­
jaźń która go z lordem łączył**) odpisał źe skoro tylko 
względy polityczne pozwolą, Abd-el-Kadera los zmieni, 
dodał nawet, źe godność Francyi j est w tern interessowa- 
ną. Słowo bowiem dane szefowi Arabów, przypomnieć 
trzeba nie zostało dotrzymanem- Znów więc pisał lord 
Londonderry dwa listy tego roku , które zostały bez od­
powiedzi. Oba te listy ogłosiły dzienniki angielskie. Na­
leży się jednak dodać, źe książę Ludwik Napoleon jest 
jedynym sędzią owćj opportunity politycznej do którój

się odwołał, że zaś o więźniach z Amboise niezapomina, 
świadczy okoliczność źe niedawno czternaście osób z fa­
milii i świty Abd-el-Kadera z Amboise wypuszezonemi 
zostało i jeżeli się nie mylimy do Algieru odesłani.

— Wiadomości z Nowego-Yorku pod datą 31go lipca 
donoszą o coraz większem tamże rozdrażnieniu umysłów 
w kweslyi rybołóstwa, z powodu nowo przez angielskie 
okręta zabranych dwóch amerykańskich szalup. Jakkolwiek 
sądzić można, że tak admirał angielski Seymour jak i 
komodor amerykański Perry otrzymali obydwa instrukcye, 
aby wszelkiego morskiego unikali starcia, jednakowoż już 
to samo, że eskadry stoją naprzeciw siebie, rzeczą jest na­
der niebezpieczną. N ew -York-H erald  pisze, źe na nic 
się nie przyda ustąpienie z gabinetu hrabiego Derby, je ­
żeli strzały padną na morzu. Spotkanie się zaś uważa 
on za nieuchronne, opierając się na charakterach upar­
tych obu narodów, i na wyraźnern poleceniu jakie miał 
odebrać komodor, aby bronił handlu i rybołóstwa bez 
żadnego na dalsze skutki względu. Inne dzienniki nie 
mówią o takowym rozkazie, uważają jednak za ważną o - 
koliczność, źe oba państwa przedsięwzięły środki na 
wzmocnienie odpowiednich eskadrów. Czynność w ame­
rykańskich arsenałach ma być nadzwyczajna.

W ie d e ń  1 5  sierpnia. Jeże li  W iedeń w czoraj za  
dnia piękny p rz e d s ta w ia !  widok p iz y  tylu Tukach 
tryum falnych, kobiercach, w ień cach ,  k w ia ta c h ,  j e ­
dwabiami w ybijanych  es tradach  i tp. to w ieczorna  je ­
go postać m iała  w sobie coś czaru jącego . Miliony 
św iec, lamp, kagańców , pochodni, ogni "greckich i ben­
g a lsk ich ,  to w oknach pryw atnych  m ieszkań , to na 
frontach domów i łu k a c h  tryumfalnych w różne r y ­
sunki i w zory  u łożonych ,  stanow iących  albo same 
p rzez  się jakow y obraz albo do jego oświetlenia u ży ­
ty ch ,  z ło ż y ły  s i ę ,  aby ogromne to miasto zamienić 
w  morze ogn ia ,  a z widokiem tym ryw alizow aćby  
m ógł tylko poża r  dziką sw o ją  w sp a n ia ł  ścią. N a j­
piękniejszy widok b y ł  naulicy J a g e rze ile  mianowi­
cie pa trząc  się w nią z P ra te ru . S zerokość  tej ulicy 
i znaczna liczba w sp an ia ły ch  gmachów zdobiących 
j ą ,  dozw oliły  św ia t łu  zualeść  p rzes trzeń  i p e rspe ­
ktywę. Na przodzie łu k  tryumfalny w stylu rzyms! im 
w y ższy  aniżeli A rco de lla  P ace  w Medyolanie, nosił  
na sobie p rzezrocze  z napisem: „ F ra n c isz k o w i-Jó z e ­
fowi pierwszem u zdobyw cy serc  ludów swoich.*4 N a 
szczycie  jego Bogini pokoju 3 2 ’ w ysoka otoczona ol­
brzymiej wielkości orłami cesa rsk iem i, po obu s tro ­
nach posąg S ł a w y  z t rąbą  z ło tą .  Posągi te mają  1 7 ’ 
w ysokości, 16 pól w wieńcu g łów nego  gzym su no­
szą  na sobie herby kra jów  koronnych kolorami odro­
bione a w  4 c h  p o la c h  nad skrajnemi b ra m a m i  ł uku
p rzed s taw ia ją  sc en y  z przyjęcia  C esa rza  p rzez  czte­
ry g łó w n e  plemiona monarchii (N iem ców , S ło w ia n ,  
W ło ch ó w , M a d z ia ró w ) .  ■Łuk spoczyw ający  na 16tu 
s łupach  w ysoki jest na 7 2 ’ a 9 0 ’ szeroki. Na od­
wrotnej stronie nap is :  „W d z ięczn y  W iedeń .44 1 0  o- 
gromaych jg a z o w y c h  św ieczników  z 1 5 0 0  płomieni 
z łożonych i 4  s ło ń ca  o św ieca ły  P r a te r s te r n .  W ie ­
ża ś, S zczep an a  widna w g ł ę b i  trzema wieńo?mi ko­
lorowych ogni bccg .lsk ich , s a p a ł a  iskrami n ad ó ł  jak ­
by spadającem i gwiazdam i.

K a r ls th e a te r  pięknenu a r  hitektonicznemi fi rroaroi 
swemi wspania le  się w y d a ł  przy  moenem i gęstem o- 
świetleuiu w szystk ich  gzym sów  i ozdób. Na ti jże uli­
cy dom Felluera  g o rz a ł  mnóstwem płomieni bengal­
skich i przezroczem na którem w iersz  następujący , o 
ile się da wiernie p rz e t ło m aczy ć :  „Najpięknie jszym  
brylant! m korony, j e s t  p rzebaczać  z b łąk an y m ; ob­
jeżd ża jąc  kraj uszczęśliw iać  g o ,  j e s t  w koronie k a ­
mieniem m ądrości.44 H o t e l  pod Har-nkiem o d zn acza ł  
się rów nież bogatą  w y s taw ą .

Ł uk  tryumfalny na w stęp ie  do przedmieść M aria  - 
hilf, S ch o t tea fe ld , N eu b au ,  Gumpendorf itd., zbudo­
w any j e s t  w stylu średniowiecznym z użyciem farb. 
4  cśmi-boczne w ieże z blankami s tanow ią  s łu p y  mię­
dzy którenii z a w a r ta  brama na osobnych b łękitnych 
s łu p ach  wzniesiona a sp o czy w a jąc*  na czterech  z ło ­
tych oclach. Niebo sklepienia bramy błęk itne  w z ło ­
cone ozdoby. W ieże  ozdobione figurami a ilegoryczne-  
mi: Napisy  nad bram ą z jednej s trony „F ran c iszk o ­
wi Józefow i p ierw szem u44, z drugiej „ V irib u x  u n i -  
t i s u. Nadto chorągw ie  z barwami gmin przedmieść, 
herby ich i różne ozdoby n a d a w a ły  tej bramie nie 
tyle pow ażny \i le  dekoracyjny ch a rak te r ,  ośm ś w ie ­
czników z pa rą  tysiącami lamp d o zw a la ły  kolorowym 
przyborom dobrze się o d ^ ra w a ć ,  a w czasie  p rze­
jazd u  wi czorem N. Pana , oświetlono je sz c z e  c a łą  
bramę ogniem bengalskim.

Akadem ia  sztuk z a ję ła  transparentem  c a łą  szero ­
kość ulicy ś. Anny, środek tego p rzeźrocza  zajmo­
w a ł  obraz N. P ^ n a  pod baldachinem stojącego z h e r­
bami pokoleń i allegnrycznemi figurami.

Na Grabenie o d zn acza ł  się dom ministra ośw iece­
nia prz> brany  przeźroczam i allegorycznemi, następnie 
budki z lo d am i, gmach kassy  oszczędności itd. T ru ­
dno w yliczyć w ca łem  mieście budynki o d zn acza ją ­
ce się bądź  kosztownością illuminacyi, bądź  dobrym 
jej urządzeniem  i formami ozdób albo treśc ią  nap i­
sów  i p rzoźroczów . K oszary  policyjne na Sa lzgr ies ,  
szpital miejski, gmach banku na .odow ego, gmach po­
s iedzeń  s tanow ych, dom p. Coith na S ingerstrasse na
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którym pod portretem cesarskim napis: „Nasza ra­
dość nasza d u j a ! "  i obrazy miast W iednia, Pragi, 
Pesztu, Innsbruku, WeneCyi i Tryestu.

Na psł*cu arcybiskupim napisy: „Kto mądrością i 
miłością zw ycięża , tego miłość i wdzięczność uwień­
cza". Dom barona Sina zamieniony w ogród z po­
śród którego wyglądały wyższe piętra oświetlone mo­
cno. Bóżnica żydowska na ulicy Seitenstettengasse 
przybrana była krociami lamp i napisami w transpa­
rentach z których umieszczony nad bramą przybraną 
w ozdoby architektoniczne i symboliczne figury ze 
starego testamentu, brzmiał biblijnemi słowy: „W  świe­
tle i biasku królewskiej łaski kw itnie życie". Na je ­
dnym z transparentów otaczających dom bóżnicy, by­
ło  wyobrażenie imperatora rzymskiego z rysami N. 
Pana kruszącego kajdany starca w szatę" wschodu 
odzianego; ailuzya do równouprawnienia.

Najpiękniejszy widok przedstawiały ulice nadbrze­
żne Duuaju, których lampy i kagańce przeglądały 
się w wodzie, prócz tego wszystkie czó łna , krypy 
i dw a parowe statki jaśniały w ś r ó d  toni i tysiilce“! 
odbić pow tarzały  się na źw ieroed le  wód. Most od 
Jager-Z e ile  uginał się pod tłokiem ciekawych i ztiu-
mionych widzów. , .

Krótki ten i niewyczerpujący Częściowo nawet o- 
pis, może być słabym tylko zarysem tej wspaniałej 
nocy, której piękność wyobraźnia tylko uzupełnić 
zdoła.

— Prace nad nowem prawem o stowarzyszeniach 
ukończone ju ż  zostały w ministeryum^ spr.  ̂wewn. 
Nie idzie tu bynajmniej o stowarzyszenia polityczne, 
gdyż te zupełnie na teraz są zabronione, ale o to­
w arzystw a akcynnaryuszów, towarzystwa dobroczyn­
ne, handlowe, przemysłowe itp. Prawo w ty ni w zglę­
dzie w r. 1 8 4 6  wydane a wyszłe z pod referatu ba­
rona Kubeck, jest przyjęte za podstawę.

— Pod względem pożyczki z r. 1 8 d l  przeznaczo­
ną była os bna dotacya powszechnego funduszu u- 
roorzenia, najmniej w ilości 1 /„ celem pow olnego u- 
marzania assygnecyj tej pożyczki naznaczonych lite­
rami A i B Obwieszczenie ministerstwa skarbu u- 
mieszczone w Gaz. Wied. zawiadamia iż ze sery i 
A wvkuniono tych assygnacyj na J 3 6 ,0 0 0  z ł r .  a 
sr servi B. na 9 2 ,0 0 0  złr.  i takowe zniszczone zo­
s t a ć '  Obwieszczenie to podaje wykaz assygnacyj 
wykupionych.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Rabinat warszawski w y d - ł  obwieszczenie do wszy­

stkich starozakonnych Królestwa Polskiego, aby ze- 
względu na panującą cholerę, nieobchodzono ściśle 
przepisów postu i szabasu , mianowicie za ś ,  aby nie 
poprzestano w szabas na zimnem dnia poprzedniego 
gotowanem jad le ,  ale je św ieżo w szabas gotowano 
i s  . o ż y w a n o  ciepło. Stosunek między umierającymi 
chrzcścianami i starozakonneroi, wypada na niekorzyść 
ostatnich, a i między niemi największa śmiertelność 
panuje w dzielnicach zamieszkiwanych przez staro- 
wierców. ______

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K raków  1 7 sierpnia. D nia 10 b. m. i r. grad  wielkości o- 

rzechów włoskich spadł w znacznćj ilości we wsi F iokach pod 
Chrzanowem, w ytlukł wszystko co jeszcze z pola n iezebrano , zni­
szczył ogród do szczytu i przeszło 100 szyb we dworze wybił.

  O tutejszym  artyście p. M ajeranowskim  następującą znaj­
dujem y „artystyczną wzm iankę" w Gazecie G ródeckiej: Zw ra­
camy uwagę przyjaciół sztuki na bliski wykończenia obraz u- 
zdolnionego m łodego m alarza p. M ajeranowskiego. J e s t  to h i­
storyczny obraz z najburzliwszych chwil dawnćj Polski z roku 
1 6 2 1 . Czterykroóstotysięcy T urków  uderza na Polaków, p rzed­
m urze chrześc iaństw a. los jego  zależy od wygranćj. W  oszańco- 
wanym obozie pod Chocimem, oczekuje ich b o h a ty r, stary  h e t­
m an K arol Chodkiewicz z 6 5 ,0 0 0  Polaków  i odpiera każdy ich 
napad. Z ufnością i nadzieją patrzy  nań strapione chrześciań- 
s tw o , ale oto starość i trudy  wojenne rzucają wodza na łoże 
k tóre  będzie dlań marami. W idzi on bliski swój koniec i p ra ­
gnie tylko następcy, k tó ryby  m ógł go w tych trudnych zastąpić 
czasach. Znalazł go też w księciu Stanisław ie Lubom irskim  i 
um ierający hetm an oddaje mu buławę. Ową też chwilę w ybrał 
a rty s ta  i szczęśliwie dzieła dokonał. N a  przodzie obrazu po 
lewćj stronie leży Chodkiewicz a w rysach jego  śm ierć z ży­
ciem walczy. U  boku jego  klęczy zakonnik i w spiera ręce ga- 
snącego , który  drżąco podaje Lubom irskiem u buław ę W  po. 
stawie ostatniego m aluje się ważność tej chwdt . w .elkość no­
wych obowiązków. U  łoża stoi przyjaciel i towarzysz konają­
cego Jak ó b  Sobieski ojciec Ja n a  I I I  k tó ry  pozni j  na  osy i 
dzieje A ustry i tak  ogrom ny wpływ w y w arł; o o m ego za 
z boleścią w oku i ogorzałą tw arzą sławny Saliaj aczny oza 
ków P io tr Konaszewicz. S łużba i zbrojni zapełniają g  ‘ł  
brązu. Rysy pom ienionych osób są z historyczną o ane wie 
n o śc ią , podobnież u b ió r i przybory. U kład całego î  P°Je< -'n 
cze grupy, rozprow adzenie św iatła  i dobór kolorów, je s t  za 
walniający i zdradza od razu  pewnego siebie artystę... Żałujem y 
że nie jesteśm y w możności oglądania fresków p. M ajeranow­
sk iego , k tórym  się tenże obok historycznego m alarstw a po­
święca.

  O d  dawna rząd  pruski zajm ował się planem  utworzenia
nowćj gałęzi przem ysłu na P odgórzu  Szląskićm  i w tym  wzglę­
dzie pouczającym by ł p rzyk ład  N eufchatelu gdzie za p rzykła­

dem Genewy zaprowadzona od niedawna robota zegarków , dała  
mieszkańcom sposobność do zarobku. K ról zajął się gorliw ie 
tą  m yślą i zapewnił już  wsparcie 1 0 , 0 0 0  tal. M iasteczko L ahn 
w pobliżu H irschbergu ma być środkowym punktem  tego p rzed ­
sięwzięcia i w tym  celu zakupiono tam  już obszerny budynek.

—  O statnia am erykańska poczta osobliwy przyniosła podaru­
nek dla królowćj W iktoryi. J est to pudło z czarnego orzecha 
ozdobnie [wyrobione i nabijane gwoździami srebm em i. N a  b la ­
sze srebrnćj na pokrywie um ieszczony jes t napis: „W arren a  
Stagga przedziwne w cukrze przechowane szynki. Podarunek 
d la  J .  M ci królowćj W ik to ry i; przez grzeczność naszego za­
cnego posła, sżan. A bbota Law rence. Cincinnati. Ohio. S tany 
Zjedn."

—  N a  statku  parowym am erykańskim  „W ashing ton" k tó ry  
stanął w porcie brem eńskim  d. 2 sierpnia, znajdował się podró­
żny, k tó ry  zaraz po wyjściu na ląd  przyjęty został przez poli- 
cyę i koleją do B erlina odesłany. Kuryer W  czerski powiada, 
że przed  k ilką  laty  rząd  prusk i odkrył fabrykacyę fałszywych 
biletów  skarbowych prowadzoną w E lberfeld i dostał nawet do 
rą k  za 2 4 ,0 0 0  tal. tak ich  fałszowanych papierów; wszakże 
sprawca zdołał um knąć i dosta ł się do Am eryki. R ząd  obie­
cał 2 0 0 0  tal. k to  go dostawi w ręce sprawiedliwości. Zręczny 
urzędnik policyi udał się do A m eryk i, odkrył miejsce pobytu 
fałszerza, w krad ł się w jeg o  zaufanie i pod pozorem prowadze­
n ia w E uropie napow rót tego zyskownego zatrudnienia zdołał 
nakłonić go do powrotu. K iedy sta tek  zawinął do Southampton, 
urzędnik  telegrafow ał do B erlina i ztam tąd przybył komissarz, 
k tó ry  w raz z urzędnikiem  policyi bremeńskiój uwięzili fałszerza 
ja k  tylko ten  wysiadł na ląd.

—  N a  dniu 12 b. m. odbyła się w Sorbonie uroczystość 
zam knięcia roku szkolnego , i rozdania nagród i pochwał ucz­
niom  liceów pary zk ich , w przytomności m inistra  oświecenia 
p. F o rto u l, arcybiskupa paryzkiego, kardynała G ousset, b iskupa 
L angres i w ielu dygnitarzy duchownych i cywilnych. Mowy 
m ieli p. N isard  profesor re to ryk i w liceum Bonaparte  i m ini­
s te r Fortoul. W  liście uczniów nagrodzonych i pochwalonych, 
czytam y p. O rdęgę z W arszawy, ucznia z liceum Charlemagne, 
k tó ry  o trzym ał nagrodę z rozprawy łac iń sk ić j; i p. Sieńkiewi- 
cza z Sieniawy, ucznia z liceum B onaparte , pochwalonego za 
matematykę.

—  R ządow i francuskiem u zaprojektow ano, aby dla uniknie- 
nia dwuznaczności opisu osób w paszportach z powodu zbyt 
ogólnych w yrażeń: „oczy czarne, włosy czarne, nos średn i" itd., 
zaprowadzić portretow anie osób podróżnych. K ażdy podróżny 
m iałby w swoim paszporcie daguerrotyp, który winien wraz 
z paszportem  swoim okazywać.

—  Pierw sza kolej w Stanach Zjednoczonych A m eryki północ- 
enćj zbudowana w r. 1 8 3 0 ,  m iała 4 m ile długości, i począt­
kowo przeznaczeniem  je j by ło  w państw ie M assachusśets p rze­
wozić lód z jez iora  E rie  do morza. N ajd łuższa  linia, k tó ra  za­
razem  najwięcćj trudności niwelacyjnych p rzedstaw iała , je s t 
w kraju  N ow o-Yorkskim  od brzegów H udsonu do jez io ra  Erie, 
wynosi ona 5 00 m il angielskich. M osty i drogi wiszące ponad 
D e law are , Susquehanna i innemi rzek am i, są nader zadziw iają­
ce i wykonane z ciosów. Jeden  most drewniany wznosi się na 
184 stóp, i spoczywa na jednym  łuku mającym 2 75 wygięcia. 
K oszta budowy wynosiły 24 miliony dolarów (4  8 mil. z łr.) i 
pracowano nad tą  drogą 1 9 lat- I*0 dzień 1 szy stycznia r. b. 
znajdowało się w Stanach Zjednoczonych kolei w ruchu 1 0 ,814  
m il, a  budowano nowych 1 0 , 8  9 8 mil. Od Ig o  stycznia 184 8 
wprowadzono w ruch kolei 5 2  2 4 m il, tak , że w czterech la­
tach długość kolei przerzynających k raje  am erykańskie potroiła 
s ię , i nowe koleje rozpoczęte o k azu ją , £e ; teraz  liczba ta  znów 
się podwoi. K oszta kolei ju ż  używanych, wynoszą mnićj-więcćj 
około 3 4 8  milionów dolarów (6 9  6 mil. z}r j

P r e y l e c h a l t  d o  K r a k o w a  ^  <t"'« lfje o  ś o  i 7 e o  s ierpn ia:  -  
J a b ł o ń s k i  Andrzej z W ę g ie r .  Prcl8S A »toni,  Bejcr  Antoni * L o eb -  
sohite .  P u ch a l ik a  A malia  * W ie nlł*' Uesofealoki S te fa n  z  C enio-  
w a.  Krrmer R udolf  » R zeszow a .  Hrabina O s tr o w sk a  Antonina  
z Akwizgranu.  .. .

W y j e c h a l i :  Hr. R e jow a  K a r o l i n a  a 0 W iednia .  I la s iew icz  Kran-  
r iw rek , Hr. G olejow shi  Antoni do Fragj Hr Fredro Edward do 
L w o w a .  S k rz y n e c k a  Am alia  do Krasna.  Hrabia B a w orow sk i  do 
L w o w a .  Hrabia W o d z ic k i  W ła d y * łŁ *  do Polaki.  Z a w is c o w a  Ka­
tarzyna  do Grecu .  Lubiń ski W ł a d y s ł a w  do W iednia .  K o z ł o w s k i  
A n a s ta z y  do W r o c ł a w i a .

0 KWES T Y IZ eS Ó S  POLITYCZNEJ
w  dziele hrabiego Hcqueknont

„hord  P alm erston . l ’Anfflelerre et te C ontinents

Pod tytułem „Lord Palmerston l’Angietrrre r t le  Con­
tinent" p. hr. Ficquelmont, I s a y  tom znako­
mitego dzieła rozbierającego 1"** dotykającego w szyst­
kich prawie najważniejszy®" Ztt>ian, przez które Eu­
ropa od więcej jak pół wiek*! przechodzi, tak co do 
wypadków, jak  teoryi, zdań ‘ °pinii, które były  bądź 
skutkami bądź przyczynami jakichkolwiek objawów 
w świecie politycznym, h*ndlovvym j towarzyskim. 
Nie miejsce tu , anibyśmy 9!3 n*c targnęli na rozbiór 
a tern mniej na krytykę dz>e .̂a k reś lonego  przez tak 
wysoko postawionego człew‘®ka stanu. Sądzimy, że 
każdy człowiek myślący i ktorego losy licznych na­
rodów ped berłem Cesar?®. " ustryackiego żyjących, 
zajmują, dzieło to czyta ł • rozw a żs ł .  Znaleść tam 
można wiele nauki i wiele spostrzeżeń , tłumaczy się 
n iejeden  fak t,  który w historyi państwa zd aw ał się 
przypadkowym i wyjątkowym- S ą  nauki i dla panują­
cych i dla ludów. Poszukuje autor z wielką zręczno­
ścią przyczyny nieukontenhwania, niechęci, zaw i­
ści, nędzy, przewrócenia wyobrażeń o najprostszych

i dotąd szanowanych prawach i stosunkach, słowem 
przyczyny tego całego z łego , które się w naszym 
politycznym i towarzyskim napotyka świecie — Chło­
p c z e  dowcipnie i niemiłosiernie rozmaite roszczenia 
nowożytnych teoryj,  i tak nazwanych praw człoicie- 
ka, i tych praw tak nazwanych dawniejszych  i w y i-  
szych (lois anterieures et superieures). Nie szczędzi 
nawet pracy w wytykaniu śmieszności i niedorzeczno­
ści pe .cnych wyrazów, które w skutku różnych re -  
wolucyj i zmian, niejako poświęcone i przyjęte zosta­
ły .  Wolność druku jako prawo każdemu służyć ma­
jącego i pretensya młodzieży do kierowania losa­
mi świata, są kwestye rozumnie i dowcipnie zbijane. 
J e s t  tam wreszcie i strona pocieszająca i dająca n a ­
dzieje. Człowiek s tanu , który z łe  przyznaje, lepsze 
pojmuje i widzi jasno, musi natchnąć umysł każdego 
nadzieją lepszej przyszłości. Rozbiór w kilku w y ra ­
zach wszystkich przedmiotów, jakich dostojny autor 
dotyka lub traktuje, byłby niezawodnie już użyte­
czną i nauczającą pracą. Rozbiór jednak suchy i sum- 
rnaryczny tak bogatego^ w  z lania i myśli dziei’a , by<f- 
by niedostateczny, bo już granice niniejszego pisma 
niedozwoliłyby dokładego oddania myśli autora i f a ł ­
szywe o niej możnaby ponziąść  zdania, a dalćj roz­
biór bez żadnej k ry tyki,w ydaw ałby sięzupełnem przy­
zwoleniem na wszystkie rozwinięte zdania i teorye, 
a na takie bezwzględne przyzwolenie, ani żaden autor 
ani żadne dzieło rachować nie może.

Co nas jeduak ostatecznie wstrzymuje, oprócz tru ­
dności na jakieby podobua praca natrafiła, jest zda­
nie sobie spraw y z dzisiejszego powołania dzienni­
kars tw a ,  jest rozpatrzenie się spokojne w dzisiejszem 
położeniu i pojęcie obowiązków z niego w y p ły w a ją ­
cych. Nikt niezaprzeczy, że obowiązki obywatelskie 
zmieniają się podług warunków jakie z sobą okoli­
czności wyższego rzędu przynoszą i niedorzecznością 
jest utrzymywać, że obowiązki razem z wolnością u- 
stąją. Tak samo się ma i z prasą. Ktoby z zaprowa­
dzeniem cenzury, pióro rzucił i powiedział już pisać 
niemożna, aiboby niepojął swego pow ołania, alboby 
pisał w wyłącznych celach swoich lub swego stron­
nictwa. Kto pisze dla dobra ogólnego, dla oświaty 
ogólnej, dla rozpowszechnienia zdrowych zdań i zdro- 
wćj moralności, zawsze pisać potrafi, i zawsze pisać 
powinien. Niema stanu rzeczy takiego, w którymby 
prawd niektórych bezwzględnych czytającym udzie­
lać niemożna; jeżeli pole praktycznych zastosowań 
jest zamknięte — jeżeli w ład za  widząc potrzebę kie­
rowania bez kontroli sprawami państw a , zakazuje 
opiniom indywidualnym krytyki lub roztrząsania a -  
któw lub dążności rz ąd u — następuje czas rozbio­
rów poważnych więcej na pole teoretyczne a nawet 
naukowe, niż na praktyczne ograniczonych. S ą  
chwile gdzie wszyscy o sprawach publicznych r a ­
dzą ,  wtenczas obowiązki dobrej prassy są trudne 
a często i niebezpieczne. Wszyscy attakuja więc i 
wszyscy bronić powinni. Po takich walkach nastę­
puje cisza gdzie często zw ycięzca swoim własnym 
sprzymierzeńcom milczeć każe ,  a czasem ma słuszne 
do tego powody, ale czy obowiązki s łużby około do­
bra publicznego, w jakkolwiek! ądź ścieśnionych g ra ­
nicach, usta ją?  Uwagi te związku właściw ie z p rzed­
miotem o którym mówię nie mające, zostały  mi nat­
chnione przez czytanie częste Journal des Debats. 
Mimo trudności położenia prasy we Francyi, nieopu- 
szcza on rą k ,  zamienia się prawie w dziennik nau­
kowy i literacki, pisze i pięknym językiem i ze zdro- 
wem zdaniem, nie walczy bo i przeciwnicy jego mil­
czeć muszą, ale zachowuje w komplecie swoje szyki 
gotów' każdej chwili wystąpić do walki, gdyby to­
warzystwo ludzkie znowu zagrożonem być miało, a 
przyjaciele i stronnicy znają miejsce zkąd przemówić 
w razie potrzeby będą mogli. Powołanie dziennikar­
stwa dzisiaj, nie jest i u nas inne a warunki pod 
któremi żyj**, zakazuje mu rozbioru pewnych kwe- 
styj. Dzieło pana Fiquelmont zaś dotyka właśnie 
mńóstw'a, można powiedzieć, wszystkich pytań dra­
żliwych, już więc z powodu niemożności, ju ż  też 
z przekonania że nie one są  dziś zadaniem prassy, 
na jednej kwesty i się ograniczę. . . .

Je s t  nią kwestya z ekonomii politycznej, dosyć sze­
roko w dziele p. Ficquelmont traktowana. Kwestye te 
nie będąc z rzędu tych które \v krótkim czasie i 
pośrednio zastosowane być mają, nie w ywołując ża ­
dnej drażliwej polemiki, nie budząc żadnej £ w?.'
wnej namiętności ani niechęci, ale mając w,^ccJ,.n . 
celu wynalezienie prawdy co do zasady naukow j 
obrachowanie że tak powiem w dalekiej przy 
skutków z zastosowania tej lub owej z«s ) ,  gą  
być zda mi się bez niebezpieczeństwa Kwestv»
siwa a z korzyścią dla nauki rozb ie ran y  K w estya 
Ekonomii politycznej czyli jak j ą  P * , se
bardzo właściwie na polskie P"®™*® ®®8f od*r -
stwa narodowego, w dziele hr. hicq ielmont trakto­
wana, tyczy się systemu protekcyi lub prohibicyi i. 
systemu wolnego handlu. (X. d. n )

W iadom ości handlowe i p rzem ysłow e.
K r a k ó w  d. t ł  s ierpnia . D z is ie j s z y  p r z y w ó z  zboża  w y n o s i ł  pare  

ty s ieny  k o r c y ,  co Jak na c za s  robót w  polu j eBt znacznćm .  
Z ok rfgu  b y ło  rów nież  trochę  zboża t a k  od w ię k s z y c h  w ła ś c i c i e l i ,
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jako  i w ło ś c i a n .  K u p o ją c y c h  A'  c h a ło  trochę z W adow ic  i B ia ły ,  
* gó r  nic. kapowali  tea i tu te j s i ;  wyprzedano w szy s tk o ,  lubo nie 
było  w kapnie ubiegania s i e ,  bo sie ciągle Jeszcze w s trzy m u ją ,  
o ze kajan Dtżs/ .yoh ce n ,  ch o ć  i dziś takowe spa d ły .  D3a tego nie 
s ły c h a ć  nic o wielkich urnowach oa  dostawy. Do m ły n a  parowego 
k u p o w a n o  pszenice w yborna  po 30— 31 * ł p . , tak ież żyto po 23 do 
24 złp. Na ta rg u  nowa pszenica ( . ko ło  500 k o rc y )  p łacona  7 3/4, 
8, 8 '/a . 9. 9 ‘/4 **r*5 s ta ra  (do 200 k o r . )  po 6 %  7 —B'/4; żyto no­
we  (»  504 ko r . )  6 ,  0V2 , 7 ,  7*/s , s ta rego  bardzo m ało .  Jęczmień 
nowy bardzo p i tkny  cd włośc ian  (do 300 ko r . )  po 3 % ,  4 ,  4Vj, 
tak iż  owies około 100 korcy  po Z % ,  2 % .  Rychliku  kilkadzies ią t  
k o rcy  po 3, 3 ‘/4. Grochu 50 korcy po 7, 7 .  7 3/4. B ‘/4. J a g ie ł  
prawie  tyleż po 9 3/4, 10, 10* 4. Ziemniaki w  kró l .  Polsk. t. z y m a ja  
się bardzo pięknie — zbiory na ukończen iu ,  a  mimo gradów tu i 
owdzie, obfite w ogóle.

T a rg  b yd ła  i koni z powodu żniw nader  ni znaczny ,  ożywi się 
on za  pare tygodni po skończonych robotach.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r s a  telegraficzne z  dnia l t  sierpn.  — Metaliki 5 -proc .  

9 7 1 6. -  Metaliki 4 % - ( r o c .  8 7 % .  -  Metaliki 4 - proc. 7 8 %  — 
4-pi-iO. 7. 1839 r.  U l 1/ , .  -  2 % -p ro o .  4 9 ' / , .  — 1-proc. 19'/,. 
* • iągn.  t  4830 r. 250. 3 0 4 % .  — Augsburg  119. — Londyn
11 51 kr . — P aryż  141 . — Akcye B a n low e  1389. — Akeye
kolei żel. póło Ferdvn. 2 ł 0 0 . — Poisveekn *, r. 1851 lit. A 9 7 % 6. 
B. 112% . Ost-D enau  Dampfsr.h. 757.

K u r s  k r a k o w s k i  18 sierpnia. Banknoty 89. — Prusk i  kurant  
104%. — Im p erv a fy  ro*. 3 i  gr. 24. — Hubie s reb r .  100% . 
Buka ty  30 r.łe. gr . 5. — Li«ty Król. Pols, be* kup. da ją  101% , 
żądają .  — L is ty  eas t ,  gal ie.  b e ,  kup. żąda ją  8 6 1/,  d a ją  8 5 % .  
C w a ncyge ry  s ta re  1063 , ,  nowe 105% .

K u r s  l w o w s k i  a dnia 15 si r - n . — Bukat holcnd. 5 r ł r .  30 k r . — 
Bukat  ces. 5 r ł r .  35 kr . — P ó ł im p o ry a ł  ros.  9 z ł r .  43 kr . — 
Rubel ro i .  1 r ł r .  5 3 %  k r .  — T a la r  pru-ki  I r.lr. 44 k r .  — Polski 
k u ran t  i p ięciozło tówka 1 z ł r .  23 kr. — Galie, l is ty  zas t .  aa  1U0 
a ł r .  84 r. łr. 45kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia 16 sierpnia.  — Metaliki 97. — N <w* 
pożyczka. 8 7 s ',. — A k o je  B n i t u  wied 1 3 6 7 .— Aaoye kolei żel. 
8*1. 3 4 1 . — Agio od f ł n ta  2 6 ' ’,  od sr. bra 18% .

K u r s  wrocławski * d. 16 sierpni*.  Banknoty aus tryaek ie  8 5 % ,  ż. 
B anknoty polskie 9 6 % ,  4. — L is ty  zas taw ne  polskie dawne i 
nowe 9 7 %  i .  — L is ty  zas taw ne  poznań. 4 %  106 ż . , — dto 
3 j %  9 8 %  i .  — Kolej K ro k .-gó foo -sz lą s .  90 ' / ,  ż.
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N. 18,097. RADA MIASTA KRAKOWA. (1246)
W y d z ia ł  porządku  i bezpieczeństw a publicznego.

W edle  o t rz j  mauego re sk ry p tu  W ysokie j  e. k. Kemissyi guber -  
nialnćj z dnia 12 b. m. N. 9538 z m a r ł  w W a rs z a w ie  w dniu 10 
s tycznia  r. z. mieszkaniec k rakow sk i  M irh a ł  S zabe irk i  Vrl. Sznb-  
le w i r z ,  s łu ż ący ,  w wieku lat 50. — O czem R i d a  Miejska nie­
wiadomych k re w n y c h  z tern nadmienieniem zaw iad a m ia ,  i i  ak t  
ze jśc ia  z łożony j e s t  w Jej archiwum.

Kraków dnia 31 iipra  1852 r.
V ice-Prezes, J. Paprocki.

Z a  sekr.  jen. łjtiszc zy ń sk i.

l .  1S889. 1852. O b w i e s z c z e n i e .  cnoto
C. k. Sąd Szlachecki L w ow sk i  niniejszem wiadomo czyni,  źe  po­

nieważ na" rzecz  wierzyoiel i  m assy  rozbiorowej P ro ta  Potockiego, 
któ rym  na zaspokojenie ich — ogólną summę 172,146 dukatów 7 z łp .  
1 8 %  gr .  w ynoszących  wicizytelnosoi,  na mocy dekretu ko l lckacy i  
Koraissyi B a ik u  W a rsz a w sk ie g o  z dnia 15 w rześn ia  1803 spodek 
po śp. S ta n is ła w ie  Kossakowskim na  P ota  Potockiego p rzypad ły ,  
na  w ła sn o ść  p rzyznany  z o s ta ł ,  i cena kupna za  sprzedane w e k u  
1817 dobra, które onym ze spadku śp.  S tan is ław  a K ossakowskiego 
w sku tek  dzia łu  spadkowego b y ły  p rz e k a z a n e ,  u zy s k an a  w su m ­
mie 180,587 dukatów w yp łacona  zo s ta ła ,  prórz  późniejszego p r z y ­
bytku m assy ,  k tó ry  jok  św iadczy  l e p a r ty e y a  dnia 17 g rudnia  1844 
tutejszemu o. k. Sądowi przedłożona,  o której w ierzyć  ele tu t r j szo -  
są dow ą u c h w a łą  z dnia 27 grudnia  1844 do L . 37 ,988 uw iadomieni 
z o s ta l i ,  w ogólnej summie 55,128 dukatów 3 z ł r .  32 kr . m. k. 
miedzy w szys tk ich  wierzycieli  m assy  w mi»rę ich wierzyte lności  
pod* elony z o s ta ł ,  te raz  z nowych w p ływ ów  do m a s sy  mianowicie 
ze śc iągnię tych ak t iw ów  i prowizyj d i l s z y  p rzy b y tek  w g o t - w i -  
źnie w tu te jszo -sądow ym  składzie, s ię  r n - j d - j e ,  z którego p° po­
trąceniu  funduszu rezerw ow ego  na opędzenie wspólnych wydatków  
m assy ,  tudzież w yniknąć  m ogących w ynagrodzeń  i kosz tów  z po­
wodu ś c i ą g n i ę c i a  Jeszcze do śc iągnięc i*  p ozos ta łych  ai t iwów w sum­
mie około 60(10 z ł r .  m. k. w depozycie r a t rz y i r a n e g  ; re sz ta  w ilo­
ści 5000 dukatów pomiędzy p t jcdyńozyou wierzycieli  P ro ta  Potoc­
kiego w miure ich p ie rw ias tkow ych  wierzytelności  podzieloną być 
może;  — przeto zdz ia łan y  przez p .n *  ad w o k a ta  kra j .  doktora T u -  
stanowekiego jako  k u ra to ra  m assy  wierzycieli  P ro ta  Potockiego i 
dnia 10 m aja  1852 do L. 13,889 przed łożony  podbiał tego nowego 
p rzyby t  u w ilości 5000 dukatów w  sku tek  u c h w a ły  (u te je z o -s ą -  
dowćj z doia dzisie jszego do Sądu, zo s taw ia jąc  wolność w takow y 
w e j r z e ć ,  lub w odpisie podnieść — p rzy ję ty  i w tu te jszo-sądow ej  
r e g is t r a tu rz e  zachow sny  zosta ł .

O tem uwiadamia się w szystk ich  wierzyciel i  P ro ta  Potockiego i 
tychże  p raw o-na byw ców , a to z miejsca pobytu w iadom ych ,  juko 
też i ty c h ,  k tó rzy  w tu te jszym  Sądzie przez pełnomocników w y -  
stępyw sl i ,  do r ą k  w łas n y ch  lub też do r ą k  w ykazanych  pełnom o­
cn ik ó w ;  zaś z a g r a n i c ą  w W a rs z a w ie  n r e s - k a j ą c ą  P. Anicie P r u -  
linę dw. im. P o p ła w sk ą ,  tudzież z miejsca pobytu niewiadt mych, 
Jako to :  spadkobierców Michała Bontani ,  spadkobierców Ignacego 
Cieszkowskiego (w ła ś c iw ie  F lo ry a u a  C ieszków tk iegn) .  sparikobier 
oów J a n a  Cnarnockiego, spadkobierców Antoniego Chevalier  i Anny 
Gantier, spadkobierców Antoniego F e ig la ,  tj. P. K a r ' l i n ę  W olską ,  
W e n eran d e  Z a k rz e w s k ą ,  P. M ikoła ja  Ja w o rsk ieg o ,  P. M a łgo rza tę  
Ju l ię  W olanow ską  i K atarzynę Dun e lccką Im o m a łżeń s tw a  Ś w ię ­
c ick ą  urodzouą L ib iszcw -ką  a” w łaśc iw ie  te jże spadkobierców. J ó ­
z efa  Święcickiego al o tegoż praw onabyw ee P. Hyacintego W o l ­
skiego, Ju lię  Danteleoką l dziem Maryi Kraszkow skić j ,  jak o  to :  I z a ­
belę z K raszk o w sk tch  S z y sz k o w sk ą  Xawere: W a h r y ę  dw. im. M a- 
ry a n n e  i F ra n c i s z k ę  Ki a s z k o v rs k ic h , P. E- w arda  Dembowskiego, 
spadkobiercę M icha ła  K ochanowskiego praw onabyw cy Ludw ika 
Hoszowskiego i L udw ika  S t r a s s c r a ,  spa* * ^r< w Anny J a b ło ­
nowskie j i tć jże p raw onabyw ców  K a je tana  Bolejowskiego i Leona 
h r .  Je lsk iego ,  spadkobierców Fe l ik sa  Kuczyńskiego, J . A leksandra  
Kuczyńskiego, Józefę  z Kaczyńskich  K ate r low ą  i • ozc £ z Butle­
ró w  K acz y ń sk a ,  spadkobierców Józ e fa  K uczyńsk iego ,  mianowicie 
P .  Nathalię  hr. Kicka ,  spadkobierców Józ e fa  K acz k o w sk ieg o ,  j t . : 
S t a n i s ła w a  i F ra n c i s z k a  K aczkow sk ich ,  spadkobierców L udw ika  
Kaiaznickieffo i tyohże p ra w o -n a b y w c ę  P. K azim ierza  D obrowol­
sk iego ,  p .  Urszulo  <Lazarewiczową, spadkobierców Jó z e fa  Kwicin- 
skiego, spadkobierców Macieja T y szk iew icza ,  J t . : B a rbarę ,  W ik to -  
r y e ,  T e k lę ,  Annę ozw. im. S a d o w s k ą ,  Annę Salomeę P ie k a r s k ą  i

! te jże spadkobierców P. Hipolita Romana dw. im. Bernatowicza ,  
j W ł a d y s ł a w a  P ro s p e ra  dw. im. Berna tow icza ,  i M aryaonę Praxedę 

Annę tr . im. J ^ n ic k ^ ,  spadkobierców F ra n c i sz k a  L am parsk iego  i 
tegoż p raw onabyw cę  Karola H ar t ra a n a ,  P. L udw ika  Morsztyna,  
spadkobierców J a n a  Kantcgo M o rsz ty n a ,  spadkobierców M ichała 
M yoie lsk iego , spadkobierców J a n a  Nepomucena M a łachow sk ie ­
go, i E w y  M ałachow sk ie j ,  Jako to :  P. Rozalię  z świdzin*kk*h 
Małachowski} i te jże dzieci, Cecylię Helenę, Pauiinę,  S t a n i s ł a w a  i 
W ł a d y s ł a w a  M a ła c h o w sk ic h ,  spud kobierców P u sz e ta ,  spadkobier­
ców Dominika lir. Potock e g o , j t . : Marcelego hr . Potockiego,  Zofię 
Oborską^ K atarzynę hr. Rey » Józ e fa  Peteckiego,  albo tychże  spad­
kobierców. spadkobierców T e o d . r a  hr . Potockiego, P. Kazimierza 
Karwickiego i P. Annę W alew sk ą ,  spadkobierców K rzysz to fa  K a r -  
wickiego praw ooabyw cy  Józefa  Tolińskiego, spadkobierców Biskupa 
T ursk iego  i K saw erego  T u rsk ieg o ,  j t . : J a n a  Maximiliana Ignacego 
i Antoniego T u rs k ic h ,  P. M aryannę hr . M a ła c h o w sk ą ,  P. L au rę  
hr. Tarnowski} j a k o  spadkobierczynię  S t a n i s ła w a  hr . Tarnow skiego ,  
spadkobierców A dam a Wodzińt-kiego, t j . : Kun gundę z Wodzińskich 
T y m o w s k ą ,  Zofię Kr miński}, G^bryelę  T y m o w s k ą ,  Kazimierza 
W alew sk iego ,  J a n a  W> d; iiUkiego, T om asza  W odzińskiego, Józ e fa  
W o d z iń s k ie g o , Ju s ty n ę  z Wodzińskich Oreetl i ,  W ł a d y s ł a w a  O r-  
s r t t i  i Józ e fa  O rse t t i ,  ja? o op ekuna małoletoi h dzieci Konstai cyi 
z W odzińsk ich  O r s e t t i . P. Ksaw erego Kosseckirgo  Jako p?awo- 
uabyw rę  spadkobier. ów Igoaofg;> Z a k rz e w sk  ego , spadkobierców 
Ki je ta u a  Skopow ski g°» spadkt biorców J u l ia u iy  J o rd a n o w e j ;  tu ­
dzież w szystk ich  Pro ta  Potockiego wierzycieli  lub tychże p ra w o -  
nabywców, k tó rym by teraźnie jsza  u c h w a ła  z ja k ie j -b ^ d ź  p rzyczyny  
doręczony być ni  ̂m o g ł a , do rąk  p. adw% kraj  Sękowskiego,  któremu 
pau adw okat  k r  j .  Tain-iw iecki  dodany je s t ,  Jako do czuwania  nad 
ich prawam i dodaneg> k u ra to ra  z tym dodatk iem , ażeby w raz ie ,  
jeżeliby przeciwko tcm:i podziałowi c a r /u ty  rob ć c h c id i ,  takow’e 
w H t u  dniach — rach u jąc  ten czas od osta tniego umieszczenia 
tego obwieszczenia  w gametach,  w myśl §fu  158 us taw  radow ych  
do tutejszego Sądu tern pewniej podali , gdyż  w razie  przeciwnym 
p,d?.iał ten inoc°prawa u zy sk a ,  j podług u?n;OEenia w tym um‘e -  
szc.zonego, zg ła s z a ją c y m  sip Prota  P- t o r k e g o  w ierzyc ie lom , na 
części ‘ p- d^ii | o  śp. S tan is ław ie  Kossakowskim na P ro ta  P e te c ­
kiego przypad łe j ,  kelloUow anym, 1 ub też ich w jd  azanym  praw ona - 
bywcom, za  przedłożeniem pierwopi^u a s sygnacy i  delcgwwmej Iio-  
missyi  banku W a r s z a w * k  ego,  tudzież udowodnień c m , że ich p r a ­
w a  intabulowane od wszelkich ciężarów w o l n e ‘ a, w y p ła ta  na nich 
p rzypadającej  oc.ęści przedsięw z e t a , z a 4 c-ę^ć na J a n a  hr .  Osso­
lińskiego p rz y p a d a ją c a ,  na zaspokojenie wierzycieli  na tym że tu -  
t e j sz o -s ąd o w ą  u c h w a łą  z dn a  22 m aja  1830 do L. 7412 kolloko- 
w anych ,  obróconą zoi-t n.e.

N areszcie  u w iadam 'a  się wierzycieli  P ro ta  P tockicgo,* że jeszene 
niektóre ak t iw a  do mas«y Pr.  ta  Potockiego neleźące, śc iągnięte  nie 
z o s ta ły ,  i dla tego osta teczny  podział  tćj roassy dopiero po ś c ią ­
gnięciu takow ych  w swoim czasie  nastapić może.

Sonnt ag ,
C l -3  Z Rady^ c. k. Sądu Szlac heckiego.

Lwów’ dnia l i g o  czerw ca  1852. * Tin%.

S to la rs z o z y z n a ,  d / i e ł a  w różnych ję z y k a c h  i różne sp rzę ty  do­
mowe, będą w dniu 20 b. m. i r., tj. w piątek o godzinie 10 z ran a  
w’ drodze egzekucyi sądowej na pHeu obok gmachu Sukiennic m. 
K rakow a przez publiezrą 1 c y tacy ą  sprzedane.

Kraków dnia 14 sierpnia 1852 r.
( 1 2 5 5 )  ( p ,;'Jp . )  Siermontowski  S t an i s ła w , o. k. komornik.

(1 2 5 8 )

In § e r a ty .
Nowo założona ( 1 5 )

na Małym Rynku w domu narożnym
Wg° O u t R o w s k i e ą o  ŁV'r 6 1 .

w której od dnia 19 bieżącci/o miesiaca to je s t od

W a B * t l 4 S S

d o s t a ć  b ę d z i e  m o ż n a  o k a ż d e j  p o r z e  
clileba, oraz b u ł e k ,  rożków  i  innych  

ciast do kaw y i herbaty.
P ićp isany  zaw iadam ia  s l r c n y  in tf res sow ane ,  iż

obeznany z na jno-

zaszczytne  św iadec tw a  z RiUuiibStoletuiej p rak tyk i ,  i mogący w r a ­
zie potrzeby dać s tósow ną  knucyę, — w sku tek  zan i ło w rn ia  w tym 
zaw odzie ,  sz u k a  posady. — H l iż s /a  wiadomość R d a k c y i  Pa -  
m ętnika Gospodarskiego we Lwowie .  ( 1 2 3 9 - 2 - 3 )

Towary bławatne
j  ko to :  F iane le ,  L a m a ,  różne T a r ta n y ,  K aszm ir ,  Muarliu de laine. 
Fu la ry  i Batyst  w sz tuczkach  na suknie , tudzież Chustk i  i Szalik i  
damskie letnie i d e n  w e,  oraz Kamizelk i ,  S za lA i  męskie  i t. p. 
w kom iss podpisanemu p rz y s ła n e ,  o d  d l i i  A 10 b*6!!!. i i 
nas tępnych,  bądź z wolnćj ręki,  bądź tćż przez lieytucye. w g m a­
chu Sukiennice od ulicy B rack ićj po zniżonych ce rach  będą sp rze­
dane, o czem S zanow ną  Publiczność zaw iadam ia  się.

( 1 2 3 7 - 2 - 3 ) A* Polzer.

Propinaoya, Browar piwny
J  4 ^  n i ' 7 p l ł l i R  zostaje do w ydz ie rżaw irn la  każdego 
'  / i l / I I l l M  w Państw ie  Poręba. M ający  chęć
wnijść  w ten in te re s ,  dowiedzieć się może o w arunkach  w knnec-  
la ry i  prowentu Poręba. ( 1 3 3 5 - 2 - 3 )

Z dniem t Iipca r. b. zaczyna się drugie pół­
rocze czasopisma:

„PRZYJACIEL DOMOWY"
w j d a a a n r g o  we L w ow ie  w zes ry tac h  tygodniowych po jedn>m a r ­
kuszu,  a  Czesiowi więcej , z rycinam i;  p raca  — poświęcona dla n a -  
ro ’owości  i skromnej zaciszy w życiu domowem gospodarskiem 
ogńłein. — Od czasu swogo istnienia (od lutego 1851 r . )  tak też 
i nad 1 obejmuje przedmioty h is to ryczne ,  ustępy religijne,  powieś i 
moralne i życ io rysy  s ł a w n y c h  m ę ló w ,  dalej p rz y s ło w ia  i przypo­
wieści narodowe, ka lendarz  h is to ryczny  w ażnych  z d a rz e ń ,  tudzież 
kalendarz  kościelny z kró  kim opisem życia  Św ię ty ch  Pańskich ,  
niemniej środki i sposoby tyczące się zachow ania zdtow ia ,  j a k  i l e ­
czenia wszelkich chorób i do leg l iw ośc i . w reszc ie  spostrzeżenia  i 
docieczenia w gospodars tw ie  domowem; opisanie k rzew ów  i rośl in 
k ra jow ych  pod względem ich w ła a n o ś . i ,  pożytku i hodowania,  n a -  
koaieo rozmaitości i nowiny tegoczesne. *

Cer,a tego pisma, które tak wielką i pochlebną jemu il< ść  S z a ­
nownych P renum era torów  posiada,  a mianowicie nictylko dla bcz-  
p rzy z ład n ć j  taoiości, ale o raz przez swoje wieh k io tne  wi dom śc i,  
udzielanych od życzliw ych czytelników je g o ,  j a k  najobszerniejsze 
rozpowszechnienie uzy sk a ło  — wynosi za  b h ż ą c e  półroc e (od  
I pca do ostatniego g rudn ia )  tylko 1 z ł r .  50 kr . , za  którćj  z ło ż e ­
niem w dw ójnasób,  tj. 3 z ł r .  40 kr. w m. k. i w szystk ie  numeru 
z pierwszego pó łrocza  (od t  s tyczn i*  aż do osta tniego c z e rw c a )  
zos taną  doręczone.  — P renum eru jący  się n s ń ,  o trzym uje  nadto 
piękną litografię juko  premię do p ierwszego pó łrocza  — z tem o -  
świndczeniem, żc w drogićin Jeszcze kosztowniejsza bezpłatn ie  do- 
ręozono bedzie.

W s z y s tk ie  o. k. poo-ty na pm w iney i  i każdeco  czasu p rzyjm ują  
pomtent ne p renum era ty  w lis tach  fra i kow anych  pod ad e s - ą -  „Do 
R edakcji Przyjaciela Domowego we Lwowie. ( 1 100 - 2 )

(1 2 2 5 )  U w iadom ienie, i * - * )
Zu s t rony  Lipskiej k^nce^eyono^ane j  g łów nej  Ajeoeyi t o w a r s y -  

s tw a  zabezpieczającego w Wiedniu poruczoną zo t a ł a  podpifianemu

Ajencja w Tarnowie i okolicy
niźńj podpisany uprar-za zatem, ażeby w in teressach  tyczący c h  bię 
zabezpieczenia  nd og ia. zgł^^zanti s e do niego.

Tarnów  d i r a  30 lipen 1^52.
Szym on Goldmann  w Rynku.

w P orem b ie W ielk iej
w cyrkule  S a n d e r k m  w dob-ach j W g o  l lrab .ego Kazimierza M o -  
dzickiego od 1847 roku zam knię ta-  * dn e,n ’ S0 s t j 'cznia  1853 r. 
o tw a r tą  zostaje, i licznym o b s ta lo rk rm  s ę  poleco.

Poremba W e l k a  dnia 22 lipo* 1852 roku.
( 11 9 5 - 2 -3 )  A n d r z e j  J a i i l s z e w s U I .

REALNOŚĆ V  f f i p W L i ,
w Cyrkule T a r n o p o l s k i m  pod Nr. i f 5 .

J e s t  z wolnej reki d* sprzedania- Mlal|owjoie .  l l u m  l l i u r o *  
l i a n y  O 4  p o k o j a c h ,  z ku.l>n'ą angielską , drugą kuchnią 

* *  — tudzież drugi bndvnek m . r , :

kotlarz miejski we Lwowie
przy ulicy Łyczakowskiej pod N rem  9 9 

poleca sw o ją  ivi  robuią m.jdoskonals*} ch  m aszyn  i a p a r a t ó w  dla 
j fabryk cuk u .  brow arów , gorze ln i ,  d y s ly la c y j ,  jak o też  i s ikaw ek  

d> og. i s ,  w kto ej przedmioty w ym iem oie  w h a ż d - m zażądanym  
rodzaju  z n jw ię k sz ą  dok ładnością  i s ta rannośc ią  wyrab ia .  Z w ra c a  
szczegó ną u w ag ę  na naczynia ku-hemie w n a j n o w s z y m  guśoie. tak  
z miedzi j  ko i z blachy że lazne j ,  z k tó ry ch  dla diigodn, ści S z a ­
nownej Publiczności najobfitszy dobór w handlu że laza  i tow arów  
norymberskich swojego b ra ta  pod liczbą 175 w ry n k u  nmieśoił  

P rzy jm uje  w szystk ie  naczynia z miedzi i blachy żelaznćj do n a j -  
y-stszego i n a j t rw alszego  pobielania, również miedź i mosiądz

s ta ry  po na jko rzystn ie jszych  cenach. ( 1 2 1 3 - 2 - 6 )

letni.*, o raz  piwnicą w Suteren ie ;  drugi budynek muro­
wany, zaw ie ra jący  sta jn ią ,  wozo**n'9  1 ’ ® S r « € l  w ol 
tości więcej morga z sadzony 
w najlepszych ga* l inkach .—

Bliższa wiadomość powziąść |1,® ^ I L W m*©j^cowj m Magistracie 
tudzież w  H a n d l u  Śzubutl*** M o r a w e lz a  w Tarnopolu.

cj rzewami

„oźna

i krzewami fruktowemi

( 1 1 1 0 )

/j!
a ii'.

a  btror.y Gali yjskiej  g łów nej Ajcneyi o. k. p ierwszego 
. t ry a  kiego to w a rz y s tw a  zabezpieczającego w W i e ­

dniu poruceoną z o s ta ła  pcd. isanemu Ajencya w T arnow ie  i okolicy; 
niźćj podpisany up rasza  za tćm , ażeby w in teresach  tyczących  eię 
zabezpieczenia od ogoia z g ła szan o  »ię do niego.

Tarnów  dnia 7 lipca 1852. '  W .  G a z d a ,
(1 1 9 8 -3 )  w  księgarn i  W P. J .  Milikowskiego.

Msm z aszczy t  zawiadomić Szanow nyoh 
Opiekunów, iż od Śgo M icha ła  b. r . | 

uczniów na s tó ł  i pomieszkanie p rzy  ulicy Szewskiej 
317. — Adres do mnie ulica M ikoła jska  Ner 873.

( 1 2 5 9 - 1 - 3 )  _____________ Z a l e w s k i .

Rodziców lub 
p rzy jm ę kilku 

pod liczbą

STAN BAROM, 
w mierze p a -  

ryzk ić j  sp ro­
wadzony do 

0 Reanmura.

STOP. CIEPŁA 

w edług  

Reanm ura .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
PftRŻNOŚĆ

pary wodnej 
•V pnwiet>-7,u 

czyli e

17

18

27” 223
143
230

-f- 17“ 
+  13 
+ 8

95
22
73

k i e b c n e k

w iatru

i
natężenie. 

w pł. wschndni s ł a b y

ATMOSFERY.

pochmurno
pogoda

Z J A W IS K A

NAPOW IETRZNE.

z m ia n a  t e m p e r . 
w

oiągu dni* 

od  I do

-J-20" 0 - f  9* 6


